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DOSTATNIA, KULTURALNA, RADOSNA
POLSKA WIEŚ' RADZIECKA WITA XVI PAŹDZIERNIK

Polska wieś 
r a d z i e c k a  

w XVI rocznicę 
Rewolucji 

Październikowej
C ite ty  h ta  — xnłkomv historycznie 

okres teosn — wystarczył bolszewikom, 
■by X grunt u zmienić obl!cze gospodar 
d  rolne; *burzvć zacofany, ponury 

togf, dziki, epdwieczny* jedn ostko wv 
mtrój wsi I stwo-zyi nowy. socjairstycz 
ny, dostatni, kulturalny, radosny.

Olbrzymie przeobrażenie wsł radzie­
ckie} tak  mocno, tak powszechnie sie 
w tym  roku zwłaszcza, zaznaczyło, że 
rtłef r )ui o nłm mówić, lako o fakcie 
dokonanym,

Z Rfebywafa s*vMrośdą —  w naszych 
oczach —  w łel staje sie socjalistyczną, 
kolektywy — bołszewickiemi, kolektyw 
nicy —  zatnoinem l.

To, «o ale dokonuje na wsł radziec­
kiej, szczególnie jaskrawo odbija Od 
straszliwe] nędzy, głodu, teroru  policy.i 
nego, panującego na wsi w Jcrajach ka- 
pftafbtyeznych.

Przew rót na wsi, radziedćłej — do- 
kouany.

Socjalizm zwyciężył ostatecznie i bez­
powrotnie.

O to  największa zdobycz, o to  wieko­
pomne. nieznane w dziejach ludzkości, 
nsfwieksze. zaprawdę, zwycięstwo rewo 
łocyjnego proletarjatu ZSRR i całego 
ftrtatz  I jego  straży przedniej — party J 
komunistycznej, z  jakim whraczs w 
XVt rok swego istnienia Związek Ra- 
rfyWM «■-■'! :'v Jf

■ st •
Df I p o k tzm la  tyrii zwycięstw na ooi 

ddej w tł radzieckiej nie obraliśmy żad- 
m {0  z  dilubt;:e już znanych kolekty- 

v polskich na żyznej, chlebodajnej 
ziemi Ukrainy lub Shicczyzny.

Na oporne] gUnlasto-piapczystej gie- 
aie D z k rty fc c ry z n y , pa Białorusi Ra- 
d jc d tfe f  — obraliśmy kolektyw polski 
ho. Pokrowskłego, Fanlpolskiej r. w 
kolektyw  eprzeciętny*, jeden z wielu 
""stęcy, charakter} styczny jeno — tak 
samo Jak I tam te —  przez olbrzymie po 
stgpy, poczynione przezeń, zwłaszcza w 
ciągu ostatniego roku 1 przez to  po­
dobny do wszystkich wsi radzieckich.

K o le k ty w , ja K lc h  w ie le
Kolektyw im. Pokrowskiego jest to  ko­

lektyw taki, jak v'ie!e innych. 1 tę samą 
przeszedł drogę. Powstał w roku 1930. Ku­
łacy — Rusieccy. Połoniewicze, Skor r>bo- 
gaccy i inni, którym  rewolucja odebrała pc 
80— 100 ha ziemi, unikając otwartej walki, 
w obliczu masowego pędu do kolektywu, sa 
mi, owszem, wstąpili do kolektywu, aby tym 
łacniej, tajnie od wewnątrz go rozwalić. 
ażebv zniechęcić aort najszersze masy chłop 
skie, ażeby doprowadzić je do nędzy i rzu 
cić przeciwko władzy radzieckiej.

cZdechniecie z głodu* — zapowiadali ku 
łacy.

Dobro ogólne trwonili, rozkradall, gnoi
H. Konie zgniłą strzechą karmili, chociaż 
siana, słomy jarej było poddostatkiem. Ko 
ni nie ooili 30 <w:ń, 15 owiec, 5 kont trzy 
mali w iednvm b-udnym, c łasnym chlewie, 
chociaż m!ejsca w kolektywie bvijb dosyć 
Dziewięć macior i 21 prosiąt zginęło. 14 
koni — Mi część całego pogłowia ko lsk ie  
go — padło w ciągu 1932 i zimą 1932— 
1933 roku 

Kolektywnie^ przy pomocy i pod kierc w 
nictwem kom :tetu partyjnego zrozumieli 
do czego zm;erza robota kułacka. Kułaków 
I ich agientów z kolektywu wyrzucili, ob­
rali sobie na orzewodniczące^o czerwone­
go partyzanta tow W odopjanowa.

Do os*ałniej chwili kułacy nie składają 
oręża Mieszkał cichutko na terytorjum  
kolektywu im. Pokrowskiego cświęty* ta ­
ki, cniewinny* staruszek — Kozłowski. W 
ciągu ostatnich 3 miesięcy w sąsiednich 
Downarach, oddziale kolektywu Kocrrn- 
te-n II, Rubiłkowskiej r. w. raz po raz, 9 
razy paliły się zbiory, stodoły, zabudowa­
nia kolektywnicze, Aż onegdaj schwytano 
sprawcę — chłopaka. Zeznał on, że do pod­
palania namawia? go i płacił mu zato ów 
KozIowsk*, dawniej — bogacz na Downa­
rach.

W latach 1931 i 1932 na pracodzień wy 
padło po 3 funty zboża, a kartofli — nic.

W httym 1Q33 roku przyszedł W odopja 
now„

Czyż może być bardziej cistinno-ruskie* 
nazwisko — pomyślałem sobie. I zdunTałem 
się ogromnie, gdy przemówił do mnie po 
polsku.

Jest to , okazuje się, najrdzeimiejszy syn 
tej ziemi białoi uskiej. Dziady-pradziady — 
poddani Radziwiłła, księcia na pobliskim 
Nieświeżu i wielu innych włościach, na k tć  
rego o głodzie harują dziesiątki tysięcy 
bezrolnych i małorolnych chłopów na Bia­
łorusi Zachodniej.

<Od 9 łat — opowiada W odopjanow 
—pracowałem na kułaków. Musiałem po 
50 świń i 14 krów pasać, i drwa przynieść, j 
: dzieci niańczyć. Szczodrzy byli kułacy, alej 
tylko na... baty, szturchance*. " j

Potym — u  dziedzica V(oiniłowicza, pa- j 
na na po*owie Słucczyzny. Pbtym—wojn? 
światowa. Ranny W 1917 r. idzie z bołsze > 
wikami. Aresztują go szturmowe bataljo- i 
ny Kierońskiego. W r. 1918 w stę p u j doi 
Czerwonej Gwardji. Wałka z Judeniczem 
pod Leningrodem. Ranny. Ną ochotnika 
idzie na Białoruś walczyć z najazdem nie­
mieckim 1 białopolskim Partyzantka na 
M^ńszczyźnie. Potym  niewola — więzienie 
w "Suw alkach, Białymstoku. Ucieka. Schwy 
tany — więzienie w Baranowiczach. Znów 
uciekł Znów ujęty. Wraca w 1922 r. do do 
mu. Pracuje w sowchozie. Z początku, ja­
ko  starszy robotnik, 'potym — jako prze­

wodniczący ■ oooczkomu. W r. 1928 wsłę 
puje do pai tji Od 1929 r . —  pomocnik dy 
rektora sowchotu. 9 razy premjowany. W 
lutym 1933 idzie do kolektywu.

skonie leżały. Paszy brakło. Wozy wszy­
stkie połamane. Uprzęż porwana. Sani nie­
ma. Dyscyplina pracy rozstrzęsiona — 
wspomina Wodopjanow. Kułacy rozwalili 
kolektyw.

Brakło nasienia. Kułacy, rządzący w kolek 
tywie, ukryli kartofle, ażeby nie 
sprzedać robotnikom  charkowskim.

Wykryłem to. Posadziłem 43 ha karto ­
fli, ÓOOO pud ponadto rozdałem kolektyw* 
nlkom i 250 pożyczyliśmy innym kolekty­
wom. Połowa kolfcktywników była na sta­
nowiskach .dministracyjnych.- Kułacy foz- 
trwaaiali pracodnie, pozyskiwali sobie w 
ten sposób ludzi, robili tak, aby nie było 
kogo posłać na robotę. Chwytali'się wszy­
stkiego, czego tylko mogli, byleby zerwać 
siewy! Wszystko stawiali na kartę*.

Zabrał się do roboty. Całą nie^anoc 
douaną energję bolszewicką i niepospolite 
zdolności organizatorskie i całą moc nie­
nawiści klasowe; wkłada W odopjanow w 
walkę z robotą kułacką.

cTrudno mi bvło z początku — powia­
da. Zacząłem ulegaj. Ale mi rejkom partji 
I wydział polityczny Dzierżyńskiej SMT 
pospieszyły z pomocą. Dzięki nim zdoła­
łem wczas swoje błędy naprawić. Teraz ko 
lektywnicy pracują, aż raiło. I są zadowo- 
'en?. Dostaliśmy prem ję za udział w budo 
waniu dróg (pozatym zarobiliśmy na niej 
2.700 rb za wywóz drzewa z laou). Ukoń­
czyliśmy na czas i bez stra t zbiory. Prawda, 
pracowaliśmy dzień I noc. Kartofle już wy 
kopaliśmy, kończymy przeorywanie, b ro ­
nowanie. Spełniliśmy już swe zobowiązania 
wobec państwa: dostawiliśmy zboże, ile 
na nas przypadło, mleso, mleko, kartofle, 
opłatę w naturze dla SMT. Wszyscy kolek 
tywnicy podpisali się na pożyczkę i regu 
łam it ją wypłacają. Mamy w kolektywie 
polską szkołę. Wszystkie nasze dzieci cho 
dzą do szkoły. Na 41 gospodarstw  prenu­

merujemy 61 egzemplarzy gazet. Wszyst­
kie gospodarstwa za wyjątkiem jednego na 
leżą już do kolektywu.

Zabieramy się teraz do zimowego remon 
tu  mieszkań, ko^ektywników: do naprawy 
pieców, podłóg, bielenia izb, szklenia okien 
i td .

Dhigów nie mamy. Bez kredytów  już się 
obejdziemy. Całą zimę będziemy budowali: 
łaźnie, chlewy I td.

Wprowadziliśmy 8-połówkę. Samej tyl 
ko  ziemi ornej mamv 634 ha — po 16 ha 
na każde skolektywizowane gospodarstwo. 
Pozatym — 40 ha sianokosu, 26 ha oast- 
wlsk. Koni mam" tylko 57 roboczych 1 6 
źrebaków.

Ale dopomaga nam Dzierzyńska SMT 
swojemi traktoram i. Założyliśmy 60 tonn 
kiszonki. Zasialiśmy w tym roku 40 ha ko­
niczyny. Zasialiśmy też 200 ha żyta 5 25 ha 
pszenicy. Wzeszły bardzo dobrze, bośmy 
ziemię nieźle wyrobili. Kończymy już orkę 
jesienną. Całą zimę będziemy układali kom 
post z torfem. Kułacy wyniszczyli ziem’?. 
Niełęg'śmy mieli w tym roku urodzaj. Mi­
mo to, dzięki dobrej pracy w czasie zbio­
rów — po odliczeniu wszelkich funduszów 
nasiennych, ubezpieczeniowych, pastew 
nych —  wydajemy p o  10 funtów zboża i 
tyleż kartofli za pracodzień.

Jestem pewny, że w przyszłym roku da 
my conajmnie.i 2 razy ty1e».

Tyie — Wodopjanow.
Wysoka, świadoma karność, zapał kołek 

tywników do pracy są ręko jmią, że nie są 
to  etezr słowa.

Niejeden brak ma jeszcze kolektyw, nie 
dostateczna jeszcze ze strony zarządu tros 
ka o konie, niema prawie żadnej pracy nad 
podniesieniem mleczności krów. ale są 
również wszelkie dane, aby braki te usu­
nąć,

Z zapałem, radością 1 wiarą mówią k o ­
lektywu i cy o swojej gospodarce gromadź 
klej: spełniły się słowa partji. Dobrze jest 
dziś, a ju tro  będzie jeszcze lepsze.

H. STAR KIE WTCZ

Od góry nu #ui: młodzi w iarm o^ jy Łt.: 
rysie* iezówiia, Onlbatos *ka (seler, fcotnót'
2vdowicz Antoś, Downarówna Bronia, No­

ki komsnmolskiej), Fijatowna.

Kolektywy 1 kolektywnice! Ze wszech miar 
wzmacniajcie ustrój kolektywniczy! Dobijemy 
resztki kułactwa! Niech żyje sojusz robotników 
i chłopów, budujących socjalizm!

Szturmowcy hodowli *ocJałtefv< zne! r -  Maryla Kara^ówna i Butfddiiowfir Kazta*!err — kierow­
nik fermy. Kolektyw Im. Pokrowskiego (rej. Ozie rżyńskl).

Potomkowie tych, których hrabia 
na szczenięta wymienił

kolektywie Im. Pokrowskiego (rej. Dzl. rZyński).

Opowiada Wincenty Fljał, ojciec Janka 
i Janiny — młodych szturmowców.

cDziad mój, gdy umarł, miał lat 96. 
Opowiadał mi, że go dziedzic — hrabia 
Czapski ze Stańkowa —  wraz z trzema 
innemi rodzinami na psy wymienił i skąd 
ciś z  Galicji sprowadził. Dziad, ojciec, a  
potym już 1 ja, od maleńkośc! na Czap­
skich, Łęskich, Zdziechowskich, Bogda- 
szewiczów, jako  forna'e, pracowaliśmy.

Od roku 1915 do -'rewolucji by*era na 
froncie. Potym wróciłem. Pracowałam w 
majątku Wiazyń-Fanipol. Góy poszli 
Niemcy, wstąpiłem do Armji Czerwonej, 
do Budionnego. W r. 1921 wróciłem. W r. 
1922 dostałem wraz z innemi ziemię po 
Połoniewiczu (miał 90 ha I... jeszcze dziś 
mieszka na terytorjum  kolektywuI)- Sprzc 
dąłem krowę, kupiłem chałupłnę starą. 
Poścfłem, suszyłem. Nigdy nie starczyło 
chlelw.

Zbierałem ze swego gospoSars.wa pu­
dów 70—80 żyta, owsa —  pudów 40—50. 
jęczmienia — 15, pszenicy — pudów 12, 
kartofli—300. Z tego  trzeba było na na-

NIE CHCEMY JUZ INNEGO ŻYCIA, NIZ W KOLEKTYWIE
tydowlczow ie Maryla (matka, 45 lat), 

U atoś (22 i.), Staś (20 I.) — rodzina sztur- 
W t ećw. Airf jednego dnia nie przepusz- 
«W i* A te  z‘emi w kolektywie dużo (sa* 
■ hi tylko ornej—po 16 ha na każde skołe- 
fletywuowane gospodarstwo) zwłaszcza w 
c m I e  Ztiiw i zbiorów pracowali również 
V nocy.

<GtOtta*r często byle-n — opowiada An- 
WL — ote było czasu zjeść. Ale nie byłem 
(Wyjątkiem. .Zadcn się z nas w czasie żniw 
l i t  rozbierał. Często — nie szliśmy po kil- 
I te  dał do domu. Spaliśmy w stajni. 1 Wo- 
Śfcpjanow—nasz przewodniczący— z nami 
.i |< «gad jer Tomaszewski.

THecte, jak  tn  kułacy starali się nam 
n e  t  wvmszczyć. Dostałem w marcu dwie 
feoby^. Duże. ale słabe. Jedną trzeba było 
MWd  czepem podnosić. Wyhodowałem 

matka dziecię, niemal na rekach. 
O  £ t e j  kończyłem robotę, a potym pro- 
IWąrtTńłrm je, gdz’e na.pepsza trawa — na 
■ureazę, gdzie samych puśc?ć nie można, 
b o  mogłyby zbo/e stratow ać—i tak z nie 

do dwunastej i później, aż

se podjadły dowoli. 1 uwierzycie, te  mi 
się kobyły w czasie najcięższej pracy po­
prawiały. Ani razu stajenny koni moich 
nie czyścił*.

Płakał, gdy musiał konie Karasiowi od­
dać. Na zebraniu wołał: «nie dam*.

Inne konie dostał też wymizerowane. 
I też się u niego poprawiły. Jedna kobyła 
grzbiet miała oparzn-ny. Zrobił jej z par- 
cianki poduszki, wygoił, wyleczył.

sWstanę b3Tvało wcześniej, wyjdę na 
robotę. Półtoia pracodnia wyrabiałem, 
gdy inni tylko jeden pracodzień. Bo, wi­
dzicie, koń się roboty nie boi, jeno złego 
doglądu, nieumiejętnej pracy. Byłeś go do­
brze nakarmił, naooił wczas, oczyścił, - po­
słał mu słomy i równo z nim pracował, 
bez. szarpaniny, bez ganiania.

Komsomoł nam przewodzi NU- iestera 
jeszcze w komsomole, ale wstąpię doń.

Wychodzi u nas gazelka i dobrze po­
maga. A najmocniej działają karykatury 
Gdy jeden chłopak widie zapomniał i pół­
tora kilometra po nie biegał, a konia w 
polu z wozem £noju zostawił, jak  go w

gazetce odmalowali, to  taki był wstyd, ze 
już chyba drugi raz, gdyby widły zapom­
niał — to garściami by gnój z woza zrzu­
cał*.

Cały jaśnieje z radości.
«Pracowaliśmy, jak  dobrzy gospodarze. 

Gdy trzeba było— to i we dnie i w nocy.
Ale i plon tej pracy zbierali bogaty.
Wypracowaliśmy z matką i hratem koło 

850 pracodni. Dostaniemy na czysto same 
go tylko żyta i jęczmienia 200 i kilka­
naście pudów. Sam y ^ ro s t uwierzyć nie 
mogę.

Jak mamce o  tym mówimy, to  powiada: 
a co wv mi tam opowiadacie — juk wiek 
żyję — tyle zboża odrazu nawet na oczy 
nie widziałam.

Wiecie, już iakieśmy pracowali. Premje 
dostawałem. A dziś, edy tyle dobra od­
razu za tę pracę otrzymujemy—powiem 
wam, że już teraz za kolektyw życie od­
dam. Nie chcemy już życia innego, niż w 
kolektywie.

H.

Sion* zostawić, konia przekarmić, inwen­
tarz sur wić i td. Bytem jednym z zało­
życieli kolektywu Z początku rządzili u 
nas kułacy. W  r. 1931 dostałem zaledwie 
50 pudów zboża, a w 1932—  około 70 pu­
dów. Kartofli zarówno w 1931, jak  i w 
1932 nie dostałem wcale.

A  teraz rodzina nasza — tro je  pracują­
cych —  wyrobiła około 800 pracodni. 
Dostaniemy mniej więcej 200 pudów zbo­
ża i tyleż kartofli. Na czysto. Bo już i na­
siona w kolektywie zsypane, i podatki o- 
płacone, i konie, i trzoda w paszę zaopa­
trzone i Inwentarz sporządzony.

A to przede dopiero początek. Dalej 
będzie coraz lepiej.

K. U

Szturm owcy
h o d o w l i

socjalistycznej
Kolektyw Im. Pokrowskitgo ma kieru­

nek hodowlany Hodowla świń: 45 dużych 
i 43 prosięta. Wszystkie wesołe, gładkie, 
czyste. Cieśle wykańczają wewnętrze urzą­
dzenie chlewów. *

«Już cnwnn nie było wypadku, aby któ­
ra świnka zdechła- -oświadcza z dumą tow. 
Agata Kudłacz. Obsługuje świnie troje: 
Kudłaczowa, Bogdanowicz, Karasiówna. 
Roboty huk: od rana do wieczora gotuj 
strawę, karm  nienasyconą Krzykhwą hor 
dę, obrządzaj, oprzątaj. Pracują zgodnie, 
raźno, sporo i co najważniejsze — z ogrom 
nym zamiłowaniem. SkąJ też takie dobre 
wyniki.

Przedtym ręka kułacka do szczętu nie­
mal wyniszczyła świnie.

Widzicie tę maciorę, jaka śliczna, gład­
ka. A przecie na wiosnę taka była wybie­
dzona, ie  już weterynarz kazał derżnąć, 
bo nie wyżyje. Ale myśmy ją  wyratowa­
li*—wspomina Kudłaczowa.

Ta tró jka entuzjastów hodowli trzody 
chlewnej nie stanowi już wyjątku. W każ 
dym kolektywie zjawiają się podobni do 
nich.

Coraz bardziej obfitym potokiem zboża, 
kaitofli, waizyw, mleka, masła, mięsa, 
słoniny i innych produktów swej gospodar 
ki odpowiada wdzięczna dostatnia wieś 
socjalistyczna proletarjatowi miejskiemu 
za ofiarną, niezmordowaną walkę I pracę 
nad |e j przeobrażeniem. M—ki-

M Ł O D Z ł E Z  
A  K O L tK T Y W

Chciwość, ciemnota, ciasny egoizan, pc 
sunięty do najdzikszego barbarzyństwa — 
to nieodłączni towarzysze gospodarki jed 
nostkowej, drobno-kapitalistycznej.

Udział w życiu koiekrywu, w wytwarza­
niu gromadą, rozwija w człowieku najszla­
chetniejsze i najcenniejsze społeczne ce­
chy: młodzież w kolektywie im. Pokrow ­
skiego — podobnie jak i w dwustu przes/ 
ło tysiącach innych kolektywów ZSRR — 
świeci wielu ojcom przykładem bezwzgfe 
nego, pełnego zapału ł bezinterecownośc. 
przywiązania do wspólnej kolektywnej sprs 
wy, gotowa jest życie oddać w obronie ko 
lektywu,

Janek Fijał ma dopiero iat 14. Od trzech 
lat jednak dzień w dzień pracuje w ko­
lektywie. Skończy! 4-łatkę. Byłby nieszcz?'1 
liwy, gdvby mu w kolektywie nie dali robo 
ty. I ni?ma takiej siły, cobyigo zdołała oc? 
gospodarki kolektywniczej oderwać. Jego 
para koni — najgładsza w kolektywie. Na 
a ługo przed rozpoczęciem roboty przycho 
dzi do stajińi, sprawdza, czy aby konie dob 
rze nakarmione, napoi je, oczyści.

Stosunek do koni — to najchlubniejszc 
świadectwo dla młodego entuzjasty-kolek 
tywnika.

Janek jjs t pierwszy wśród najlepszych
najlepsi w kolektywie — to młodzież- 

Wszyscy niemal szturmowcy. Garną się do 
nauki,, związanej z gospodarstwem kołek- 
tywniczym. Kudłacz i Źydowicz idą tej zi* 
my na cursy traktorzystów  orzy 6MT*

Kudłacze Źydowicze, Fi jały i tyłu innych 
chłopaków i dziewcząt sprzęgli się całnowd 
cie i niei ozerwalnie z kolektywem; Żad­
nych liemal wspomnień i nawyknień gos­
podam i jednostkowej nie mają, ani zaJne 
go do niej przywiązania.

Miljony Janków Fijałow, Kudłaczów, ŻY 
dowieźć™ — nowych, pięknych, szczęśli­
wych łudzi nowego, dostatniego, kultural- 
nego życia — rodzi ustrój kolektywny.

S—te ,

NIE MOGĘ 
WPROST UWIERZYĆ,  
ŻE JUZ DZIŚ STAJĘ SIĘ 

ZAMOŻNYM
«Obliczy!iśmy tu -powiada tow, Zenon 

Kuałaci..—że za pracodzień otrzymany 
po 1(7 funtów żyta i jęczmienia i po 10 
funtów kartofli. Rodzina moja składa się 
z 8-u osób. 4 ch nas pracuje. Troje dzieci 
chodzi do szkoły. Wyrobiliśmy koło ty­
siąca pracodni. Otrzymamy tedy zLoZa—- 
na czysto — około 250 pudów i tyleż kar­
tofli.

Plan dostawy mleka państwu już wyko 
nałen Owieczkę jedną jeszcze odstawię I 
przez to wykonam całoroczne zadanie na 
1934 rok. Jedną owieczkę zarżnąiei®, 
Zarżnę jeszcze dwie. Na zimę zostawię śwt 
nię, dwoje prosiąt, dwie owieczki Krowa 
się w lutym ocieli, — cielę obowiązkowo 
będę hodował.

Źle fylke pracuje nasza kooperacją. To­
warów nie przywożą. Obuwie liche. Trzy 
dni oarę trzen/ików nosiłun — oo«kaswa 
pękła.

Nie mogę wprost uwierzyć, że Już dziś 
staję się zamożnym. Bo, pomyślcie tylko:

Od dziesiątego toku życia pracowałem 
u kułaków aż do lat 20. Z początku z3 
niańkę potym za pastuszka, za parobka- 
Dawa! mi kułak łachmany, łapcie, strawy 
tyle, żebym z głodu nie zdechł i 7 rubii 
na. rok (później do 20 rb.). Przyjdziesz 
bywało z pola—nie /dadzą odetchnąć: a to 
krup utłuc, drwa porąbać i td...

Krótko po dwunastej—jak pierwsze ku 
ry zapiały— idź młócić cepami przy latar­
ni...

Przeklęte czasy. Trzeba, aby o nich do­
brze nasza młodzież wiedziała.

Mocno dziśj pracujemy, prawda. Ale też 
nie dla kogo, ino dla siebie. I za swoją 
p.acę mozolną jesteśmy sowicie wynagro­
dzeni.

Nie toog? wprost uwi-rzyć, że już dziś 
staję się zamożnym. A przecie rok ten 
nie bardzo dopisał.

I widzimy, że dalej—jeszcze lepiej bę­
dzie.

Dużo nam zaszkodzili kułacy. Przy po 
mocy politwydziału wypędziliśmy "ich na 
zbity łeb.

Dobrą drogę wskazała nam partja.
I nigdy już za nic z tej drogi nie z*, 

wrócimy., Ufc j


